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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
H ag a  26 W r z e ś n i a .  —  N N .  Króles two i 

x i ężf t a  powróci l i  t u  wczoray z A m s t e rd am u .
O ne gdayszey  nocy x i ężę  Orani i  wyiecha ł  

ztęd do woyska , a po j u t r ze  uda  się za n i m  
Xij)żę F ry de ry k .

Ro t t e rda ms ka  gazeta donosi  , źe  N.  Cesarz  
Rossyi  oceniaij łc dz ies ięc iodn iowy c h w a l e b n y  
k a m p a n i ę  xięc i a  Jm c i  Oran i i  , p rzys ł a ł  g u r  
wielki  k r zyż  o rde ru  S. Włodz imie r zu .

P i sma  t u t e j s z e  opisuij ł  uroczystości  , k tóre  
zaszły w U t r e ch t c i e  i L eydz i e  przy powroc ie  
od woyska uczn iów  un iw e r s y t eck i ch .

P rze d  k i l k u  d n i a m i  p r zybył  z Belgi i  do 
Bredy p ie rwszy  t r an spo r t  ho l l en de r sk i ch  j en .  
ców w l i czbie  550.  “ T w a r z e  ich (wyraźa ip  
p i sma  ho l l end e r s k i e )  okazu i ę  dost ateczni e iak 
się z n i em i  obchodzono  podczas n i e p r aw n e ­
go w n iewo l i  ich t r zy m an ia .  P r r ech od zęc  
przez  A n twerp i ę  byl i  i eszcze na  zniewagi  wy­
s t a w i o n e m u  Jakże  p r z ec i wn em  było  obcho ­
dzen i e  się * j eńca mi  belg iytk i erni  w H u l a n -  
d y i ! n

L o n d t n  24  W rześn ia .  —  D n ia  22  x ięźę  
Ł i e w e n  , amb as sad o r  r o s s j j s k i ,, m i a ł  u k ró l a

pos ł uc han i e  i z ł oży ł  m u  list  od swoiege  m o ­
na rch y .  Po t em p rzeds tawiony  b y ł  k ró lowi  
am  ry kański  m i n i s t e r  P. Bu ren .

Pos łowie  pruski  1 h anower sk i  miel i  z a szczy t  
wraz  z swoiemi  m a ł ż o n k a m i ,  i eś ć  we  w to­
r ek  obiad u króla  , na  k tó r ym zc ay do w a ł a  
się także  x i ężna  Augus ta  i i n n a  z n ak om i t e  
osoby.

Amkassado rowie  rossyyahi  i f r ancuzk i  , t u ­
dzież h r .  Ma tuszewioz  miel i  dnia  22 popo łu ­

d n i u  d w ug odz inn y  na r ad ę  z lo rdem.  P a lm e t -  
6 ton.

Marg r .  Pa l rne l l a  p r zyby ł  t u  p r zed  ki lki* 
dn i ami  na okręc ie  re j encyi  z wyspy S a n  M i — 
gue l .  Podług  Kuryerti  p r zyby ł  on  t u  na  we ­
zwanie  D o n  Pedra  , k tóry s t a w ić  go ch c e  n »  
czele k i l ku  zn ak o m i ty c h  m ę ż ó w ,  z k tó r e m i  

chce  się na r adz i ć  wz g l ę dem  ś rodków przet ł-  
s ę w 2ięść się ma i ęcych  p rzec iw P o r tu ga l i i ,  
T e n ż e  dz i enn ik  udzie l a  r a z em  D a s t ę p u i ę c j  

l ist  D e n  Pe d ra  do margr .  Pa lmo l l a  :

L o n d y n  6 Czerwca  1 g3 1 r.

“ Mci M a r g ra b io !  W  zau fan iu  wiernośc i ,  
k tb rg  W P a n  N .  K ró lo w e j  D o n n a  M ar y i  m e j



c ó rc e  o k a z a ł e ! , t y l e  d la  n i ey  ofiar  i j r - e -  
t n y c b  u s ł u g  uc z y n i ł e ś ,  proszę W P a n a ,  aoyś  
t u  bez  zwłok i  czasu p r z y b y ł ,  dla na r adzen i a  
a ię  z e m n ę  w zg l ę d e m  ś rodków doły częcych się 
a p / a w  Portug#łi 'w Korzys t am z tey okazyi  
d l a  z apew n ien i a  W P a n a  o mo iey  dla n iego 
przyi t-źni ,  Xi ę£ę  B r a g a n z y . , ,

G dy  D o n  Ped ro  zn ay du i e  się w Pa ryżu  , 
p rze to  wkró tce  uda  s ię t amże  P a lm e l l a .  Po ­
d ł u g  gaze ty n a  Te rc e i r z e  wychodzę-  ey,  p r zy ­
w ró c en i e  wysp  Azorski ch  pod rzęd kons ty tu -  
cy y n y ,  spr awi ło w mi e szkańcach  wie lkę  radość.

K u r y e t  donosi  z iedney  p o r a ń m y  ga ze ty :  
‘Wice h ra b i a  d 'Asseca  , dyp loma ty c  ny a ien t  
D o n  M i g m l a  w Ang l i i ,  m i a ł  n i espodz iewanie  
do  Lizbony od p ł yn ę ć .  Odiazd ieg<> był  na­
g ły  i zdaie s i ę ,  źe  n i emyś l i  powr  etc  , gdyż 
wyp owied z i a ł  m ie szkan i e  i sprzę ty swoie ka ­
z a ł  spr zedać .  Za  p rzyczynę  iego odiazdu po- 
d a i ę  wys ł an i e  o s t a tn i e j  w y pr aw y  na T a g ,  » 
l l tórę  on  iako wypowi edz en i e  woyny D o n  Mi- 
gue l ow i  uważa .  ,,

Bi l  w zg l ęd em  r e f o rmy  p a r l a m e n t u  przyię-  
tjr p rzez  izbę m ź s z ę , poszedł  pod rozwagę 
.TOyźszey, za k tór ego  p r zy j ęc i e m p rzychodzę  
Sewszęd prośby do tey izby.

W e  ś rodę  byt  po l i tyczny obiad u xięcia  
W e l l i n g t o n a ,  d la  um ó w ie n i a  ś rodków do od- 
i z u c e m a  bi l u  wz g l ę dem  r e formy  p a r l a m e n t u .  
Zn ay do wa l i  się na n m  n a j z n a k o m i t s i  c z łon ­
k o w ie  oppo zsc y i ;  w ieczo rem nadeszl i  t akże 
l o rd owi e  E ldon  i Keni on .  Os ta tni  obowięza ł  
s i ę  iuż by ł  sp rzec iw ien i a  m u  się przy pier-  
TOSzem o dc z y t a n iu ,  a le  d la  bólu g łowy  nie 
m ó g ł  s i ę  z na yd ow ać  na t e m  pos i edzeniu .

P r z y b y ł  t u  gu be r na to r  Ma l ty ,  P.  Ponsonby ,  
j  r o z m a w i a ł  iuż z m in i s t r e m  osad l o r dem  G j -  

de r i cb .
N .  Królowa  odp rowadz i ł a  wceoray wysokę 

*wo>ę siost rę x i ęż n ę  Sasko * W e y m a r s k ę  do 
D ep fo rd  , zkęd z rodz inę  swoię o dp ł yn ę ł a  do 
B t t erda ruu .  J edna  z iey córek , x  ęźniczka 

L u d w ik a , pozostała tu  leszcze  dla sU ouści

zJrow ia i używ ania ń ęp ie li u.o.'skioh to Brig- 
thon..

Eskad ra  P .  Cod r ing ton  widz iana  była  przez  
ca ły  dz ień  zeszłey sob >tv na vri sokości Fa l -  
m u t .  W n iedz i e l ę  r ano  w t  ę ł a  k i e runek  k u  
za c h o d o w i ;  a we  ś rodę  i c zw ar t ek  zn ow u  
był a  widzianę .

W  przeszły  po n i edz i a ł ek  w L iw e r po o i u  u-  
w ięz ionemi  zostali  F r a n c u z  i d am a  f ancu -  
z k a ,  k tór zy  z A m e r y k i  przybyl i  , i przy Któ­
rych  zna leziono  zno w u  c<ęśc w y k ra d am n y ch  
x i ęźn i e  Orani i  dyamt -ntów,  w w a r t o ś c i ,  l ak 
m ó w ię  do 20,000  fs.

B r u x e l l a  24 W rześn ia .  —  Ju t ro  l u b  po j u ­
t r ze  uda a.ę król  do G a n d aw y  dla  odbycia  
p r zegl ędu  zg r omadzonego  t a m  woyska.  J e ­
ne r a ł ow ie  f r an ru zc y  G . i i n d l e r  i P i q u e t , to­
wa rzyszyć  b ęd ę ,  iak m ó w i ę ,  mona r sze .

R zęd  pos t anowi ł  u tw o rz yć  p u i k  z obcych 
zb i eg ó w ,  którzy przybędę  z H o l l an dy i  , 
a le  n i e  sę H o l l e n d r a m i .  Dowódzcy  p rowin -  
Cyonalni  u p o w a ź m o n e m i  sę p r z y y m o w a ć  zda­
t ny ch  do s ł użby  tego ga tu n ku  l u d z i ,  to iest: 
N i e m c ó w ,  F ra n cu zó w  i pó łnocno  - braband-  
c zy ków ł  roz um ie  się i ednak  n i e uch odz ęcy ch  z 
w ła s n e j  oyczyzuy .  Zb i ego wie  n i e m  eccy i 
f r ancuzcy ,  którzy m e  zechcę  wn iyść  w s łuż ­
bę,  będę  na g r an i ce  swego k ra iu  odp rowa-  

dzon em i .  Oprccz  tego każdy ho l i eu de r sk i  
zbieg ,  choci aż  m e w m y d z i e  do s łużby belgiy-  
skiey,  o t r zyma  nagrody 8 złob: i koszta po­
dróży,  i n ad to  za p ł a co n em  m u  będz i e  po ło­
wa wartości  za p rzyni es iony  z sobę ry ns z tu ­
nek.

P rz y b y ł  tu  panuięcy x iężę  S a sk o - K ob ur g -  
ski ,  brat  króla L e op o l da ,  a za n im  przyi e-  
cha ło  k i l ku  k r e w n y c h  naszego m o n a r c h y .  
W sz t s ry  mieszka . ę  w z am k u  Lae ken .

W cz o ra j s ze  pos i edzeme  izby r e p r eze n t a n -  
tów rozpoczęło się od o d c z y im ia  wn ie s i o n yc h  
do izby p r o s b , h lor e wszystkie  oddano P0^  
rozwagę ko-riunjHy i, i’r -6es  o d z s t a ł  p o t n a  
ziwżonę na iego  m orza od k ilkunastu  repta-
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zen t a n tów  podpisany p ro pozycy j ,  ażeby izba 
naka za ł a  dochodzen i e  p r zyczyny  naszego  po­
bicia w ostatniey kamp an i i .  P .  D u m o r t i e r  
żyda ł  głosu  i wyraz i ł ,  iź % u b o l e w a n ie m  przy* 
p o m n i e ć  mus i  o nieszczęści ach  oyczyzny.  
Zwa l iwszy  w inę  na byłego min i s t r a  woyny  i 
n i ek t ó ry ch  j ene r a łó w ,  d o aa ł :  źe  p rzed  pono ­
wie  się inogycemi  w kró t ce  meprzyi ac i e l sk ie -  
m i  k r o k a m i ,  pot rzeba  kon i e c z me  w iedzi eć  
p i zycz yny  klęsk naszyi  h ,  ażeby nauczen i  do- 
św adczen em , mog l  śmy ponies iony wstyd 
zma z ać .  P ropozycya  ta została pod rozwagę  
Sekcyi odes ł ana .  Min is t e r  sprawiedl iwości  
w n  osł  potern proi ek t  do u s t awy ,  ażeby po- 
s i ad ayc y  br  ń  noysko wy ,  w p r zec i ągu  8 dni  
donieś l i  o t e m  w ł a d c o m ,  pod kary więzienia  
od dni  14 do 6 mies i ęcy.  M i n i s t e r  n o i e u n y  
wn iós ł  t akże  proi ek t  do upo w ażn i en i a  król a 
do za t r zyman ia  na z iemi  belg yskiey woysk 
obcych  l u b  dozwo len i a  im p rzech od u .  Oba 
p ro i ek la  odes ł ane  do sekcyy zostały.

D z i e n n ik  A n t w erp sk i  donosi  co nas t ępuje :  
“ Rozdan ie  wielki ch  nag ród  w ma l a r s tw i e  
nas typ i ł o  w Am s t e r d am ie .  Ani  woyna ,  ani  
pożyczki ,  ani  pol i tyczne  zdarzen i a  n i e  wst rzy­
m a ł y  Ho l l andy i  na  pokoiowey drodze  k un ­
sz tów,  k tó r e  u  nas z r ozb i t y m ok r ę t em  p u ­
b l i c znego  dob ra  r az em  za tonęły .  Jako oso­
b l iwo ść  p r zywodz i emy  z d u m y ,  źe l eden  z 
an twe rp sk i ch  uczoiów o t r zy m a ł  pierwszy,  a  
d rug i  p r zyda tkowy  nagrodę .  Akrde tn i a  A m ­
s t e rdamska  wyszle  więc  i ednego 2 u czn iów  
an tw e r ps k i ch  w t y m  ro k u  do akad em i i  r z ym -  
•k iey .  „

O  Tańcach polskich  
( r z e c z  w yie ta  z  pisma K az im ierza  

Brodzińskiego  o Tańcach.)
( D o k o ń c z e n i . )

M a zu r  w p i e rwo tny m skł adzie  swo im,  iak 
go l ud  prosty doiyd ‘ ńcu i e ,  podobny ie>t do 
k r a ko w iak ów ,  lecz lako t ańcowany  przez l ud  

w r  o winno eh  i y . y . y ,  m e  **** skoku w i

ży w o śc i, ktlire t a ń ce  m ieszkańców  g i r  c ec hu -  
iy. Szybcy Krakowiacy  i G ó r a l e ,  tem  tylk® 
od Krakowiaka  go róźn iy ,  iż go d r o b n y m  na -  
zywaiy.  P r ze z  sys iedztwo z N i e m c a m i ,  a ra-  
czey przez  woyska n i e m ie ck i e ,  tan i ec  t e n  po ­
między l u d e m  st raci ł  swóy c ha ra k t e r ,  i zmie ­
n i ł  się w rodzay  n i ezg r abnego  walca.  Szcza-  
go lmey  u l u d u  w  s tol icy,  l an ce  na ro do w e  z u ­
p e ł n i e  c e ch ę  swo ę st raci ły,  do czego przy-  
ł o ży ł a  się n ie ty lko  znaczna  i lość l ud u  cudzo ­
z i emski ego  , a l e  i n i es zczęś l iwie  upowsze ­
c h n io n e  nar zędzi e  zw an e  ka t a rycky .  G r e c y  
t r oskl iwi  o s z tuki  piętene , z ap e w n e  n i c t ' l k o  
by tego nar zędzi a  zakazal i ,  a leby n aw e t  w y ­
na l azcę  onego w y g n a n i e m  zapłaci l i .  O n a  
t ł u m i  pomiędzy l u d e m  za m i ło w a n i e  w  m u ­
zyce i odbier a  zarobek w ie śn i akom,  m o g y c y m  
się z na tu ry  na m u z y k ó w  w swo im zawodzi e  
sposobić.  Rz adk o  iuź s ł y c h a ć  pomiędzy  pa ­
s t e rzami  r zemp o lycy ch  skr zypków , gdy ź y .  
dek  do ka r czmy  ka tarynkę  z akup iwszy ,  n a ­

we t  p r z e m ys ł  m u z y k i  w ie śn i akom edbi e r a .  
Z n i k ł a  prze to  swoboda wieyski ch  t a ne c zn i ­
k ó w ,  coraz nowe  z na t c h n i e n i a  pieśni  wy -  
śp i ewu iycych ,  k tó r e  sk r zypek  o dg ry w a ć  m u ­
s i a ł ,  coraz więcey zat racaiy s ię t ańce  p r a w ­
dz iwie  n a ro d e w e ,  gdy te  m ac h i ny  w yg ry wa -  
iy t y lko  pieśni  z ope r  i kompozy torów  s tol icy.

T a n i e c  m a z u r e k  między  l u d e m  upa d ły ,  
przyswoi ła  sobie klassa wyższa  i przy zacho­
wan iu  narodowości  t y l e  dodała  m u  s z tuk i ,  źo 
śmia ło  do nay p rz y i em n i ey szc h  t ańców euro-  
peysk i ch l i c zyć s  ę m u ź e .  Ma  on wiele  podob ień­
s twa z k a d r y l em  f r a n c u z k i m ,  we d łu g  t ego,  o 
i l e  polski  na ród  z f r a n c u z k im ,  i w  ch a r a k t e r z e  
sm a k u  , de s i e b i e  zbl i żać  się zda>y. Pa t r zyć  na 
obadwa te  t a ń c e ,  powiedz iećby m o ż n a :  ź e  
f r ancuzka  tańczy aby się p o d o b a ć , Po lka  zaś 
p o d o b a  się oddaiyc się w t y m  t a ń t u  u c z u c i o m  
dziewicze}’ wesołości .  Jey gmcy a bliźey s i ę  
zdaio g r a n i c z y ć  z na tu ry ,  niżel i  z e sz tuky.  
Kibić  t ance rk i  f r anku  k iey ,  przy | o m i n *  g r e ­
ckie  lUe-ina utwory rzeźby ;  Po lk a ,  ( p i zynay -



m n i e j  d la  Po l oka )  zds i e  się p r z y p o m in a ć  pa* 
s t e rkę  w e d łu g  wyobraźn i  Poe tów;  i o i le się 
t a m t a  podoba ,  o t y l e  d ruga  za y m u i e .  Jeże* 
l i  t ań ce  dz i s i e j s ze  sę pospol ic ie  t r y u m f e m  
k o b i e t ,  prze to s zczegó ln i e j ,  ż e  ub ió r  m ę ż ­
czyzn  wcal e  t ańcowi  n i e  s p r z y i a ;  m a z u r e k  
2daie  się by ć  i e d n y m  t a ń c e m  , w k tó r y m  
m ł o d z i e n i e c  na y po w abn iey  ok az ać  się m o ż e ,  
o sobl iwie  zaś m ło dz i e n i e c  po l s k i ,  k tó i ego 
p e w n e  p r z y i e m n e  j u n a c t w o ,  ies t  duszę  i o- 
zdobp w t y m  tańcu .

L e k k i ,  do pas t erski ego zbl i żony nb ió r  k o ­
b ie t ,  i n a rod ow y  nb ió r  w o j s k o w y  dla m ę ż ­
c z y z n ,  iako p iękney  bud ow ie  c i a ł a  n a j b a r ­
d z i e j  sp rzy ia ięcy ,  dodaje  t e m u  t ańcowi  u r o ­
k u  w oczach  m a l a r z y .  W n i m  ciało odmia -  
n :a szybko rozm a i t e  pos t ac i ,  on dozwa la  r a ­
m i o n o m  r u c h ó w  n i e w y m u s z o n y c h  i n i e j a ­
k i e go  zan iedbaniu  się w post awie,  k tó r e  przy 
weso ło śc i  ,  i t u p a n i u  o z i e m ię ,  iest  s a m ę  
g r a c j ę .  E n t u z y i a z m  i życi e  ożywione  do- 
d a i e  Cuś n ro czn eg o  . k i n i e e i o m  g ło wy ,  k tór a  
w n e t  do gó ry  wzni es iona ,  w n e t  k u  p i er s iom 
epada i ęc ,  l u b  się ł a god n i e  kn  r a m i e n i u  skła-  
n i a i ę c  , m a l u i e  aż do zazdrości  p e ł n oś ć  ż y ­
cia  i u c i e ch y ,  c i en io wa nę  pr zez  pros to t ę ,  
lekkość ,  i d e l i k a t n o ś ć  Pa t r zę c  na p a r ę ,  w 
k tó r e y  t a ne c zn i c a  unoszona  p r a w ie  r ękę  m ę ż ­
czyzny , .  n a  iego wspar t a  r a m i e n i u  , iego się 
wrodzy o d d i i e ; .  zdaie  s i ę ,  że w id z imy  dwe ie  
szczę ś l iwych  i s t o t ,  u l a t u i ę c y c h  ku  szczęścia 

k ra in o m .. T a n e c z n i c a  l ekko  ub ran a  , d r ob nę  
i- o lręg T ę  nóż k ę  oczy m a m i ę c a ,  k tó r a  w  po­
wiet r zu;  s ię Unoszęc,  z i emię  t y lko  do tk n i ę c i e m 
d r a ż n i ć  s ię z d a i e ,  wn e t  się z r ęk  swoiego 
t a n e c z n ik a  w yr yw a ,  do i n n y c h  od l a tu ie ,  o k i e m  
n i e dos i ęg n i on a ,  ko l eyno  przez  t y c h  i o w y c h  
nnoizona> w po w ie t r zu ,  z szybkościę  b ły s k a ­
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wicy n a  r a m i ę  s w o ie g o  t a n e c z n i k a  się tzucb ; 

iest  w oczach w id z a  i s to tę  z a y m u i ę c ę ,  r ó w n i e  

s w o i e m  u s z c z ę ś l i w i e n i e m  i e k  w d z i ę k a m i  i 
z r ę c z n o ś c ;ę

M u z y k a  t ego t ańca  iest  r ów n ie  narodcrwę 
i  o r yg ina iuę .  Z w y k ł e  w n i m  po ł ę cz en i e  m e ­
lancho l i i  z  wesołością ,  zdai e  się m ie ć  za- za­
sadę rów n ie  r z e w n ę  t ę skność  iak r ezygn acy -  
ię. Jes t  to właśc iwy t an i ec  k o c h a n k ó w ,  k tó ­
ryc h  i s m u t ek  iest  z avmuięcy  i godny  za­
zdrości .  Sę w Po ls zczę  m az u r k i  , t ak iak 
polonezy  zu pe ł n i e  h i s t o r yc zne ,  do k tó r y c h  
p r zy w ię z an ę  iest  p a m i ę ć  i uczuc i a  n a t c h n i o ­
n e  przez różne  wypadki  na rodu .

T a n i e c  Koza k ,  wyobraża l u d  wo ie n ny ,  ie- 
szcze su rowy.  L u d  t en  m a ł o  uzywa ięc  spo- 
ko yn ego  szczęścia w rodz inne rn  pożyc iu ; '  w 
obozach a lbo wyc i eczkach  swoich Ku g r a n i ­
com t u r e c k i m ,  w r z e w n y c h  t y lko  dumach -  
p rzechowu ięcy  swe dzieie  i t l ó i n a cz ę c r  u-  
c z u c i a ,  ini ał  t an i e c , ,  k t ó ry m d a w n i e j  sami  
mężc zy źn i  w n u d n t c h  l eżach  i obozach  po­
śród s tep dz iki ch ,  lubi l i  s.ę zabawiać ,  i przez  
k tó ry  ćwiczyl i  się w si le i z r ęczność’. N ie  
ma  on  żadnego  poe tycznego u k ł a du  , i p r a ­
wie żadnego  ch a r a k t e r u  ; iest to t ylko popis  
zręczności  i s i ły ,  i na leży  zu p e ł n i e  d6 zna ­
n y c h  g ro t e sków.  M uz yk a  iego s m u tn a ,  obok  
n i eu ł agodzoney  wesołości  , z na m io n u i e  l ud  
szukai ęcy w tey zabawie,  raczej- chwi lowey  
pociechy,  aniże l i  objawieni a  weso łych nczu ć .

W końc u  zeszłego w ieku ,  tan i ec  t en  przez  
s tan wyższy udoskona l ony ,  s ł uży ł  do okaza ­
nia  g racyi  płci  j e d ne j ' , a zręczności  płci  d ru -  
giey;  t er az  zaś iest t a ń c e m ,  w k tó r y m  dzieci  
p r zy j e mn ie  się w daię.  Ś m i a ło ś ć  i p e w n o ść  
chłopca  i n iepokry ta  p r e t e n s j e  , d z i ewczyny ,  
nadaj ę  dz iec iom szczególnt  powab w t y m  tańcu. .
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